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I r a l l i  w przededniu wlclklcfio śwtęfa
Dziś wielka rewia na Błoniach
.przed P. Prezydentem ł Marszałkiem Piłsudskim
KRAKÓW, 5.10 (telefonem od spe­

cjalnego wysłannika). — Spokojny, 
senny Kraków, w yrw any został z peł­
en] dostojności drezmk.i i rozbrzmiewa 
gwarem i życiem, jakby przeniesiony 
nagle w owe czasy, gdy byt żywo 
pulsującym sercem Rzplttej. Kraków 
ży je dziś dniem ■ jutrzejszym.

Nikt, kto zna Kraków z lat ostatnich 
nie zdoła wyo-braz-ić sobie tej nagiej 
przemiany, jakiej uległo w • dniu dzi­
siejszym -miasto w oczekiwaniu 
wielkiego święta kawaler]} polskiej.

Rzekłbyś: zjechała w stare rnury
Krakowa caat Polska, jak długa i sze­
wka, by rojnym tłumem krążyć po 
wyrwanych ze snu ulicach, by łowić 
radosne dźwięki orkiestr ułańskich, 
mącących powagę prastarej stolicy. 
Tłumy przybyłe ze wszystkich stron 
kraju. dla. których pod wieczór już za 
brakło kwater, snują się po Krakowie, 
mieszając z ludnością miejscową w nie 
spokoinem oczekiwaniu święta, jakie­
go Polska odrodzona nie widziała, 

święta jazdy polskiej.
Gd .szeregu Alt: niepodobieństwem

jest dostać ani jednego biletu na try­
buny. W nielegalnym handlu ulicz­
nym sprzedawano dzisiaj te bilety 

po 50 złotych  
W  szarej masie, zalęgającej Rynek, 

P lanty  i główne ulice, jak motyle rzu­
cają się w o-czy i weselą wzrok barw­
ne proporczyki na oficerskich mundu­
rach, bo podoficerów i żołnierzy w 
mieście dziś nie widać.

12 pułków rozkwaterowanych po

Proces morderców
ś .p .  H olów ki

SAM BOR. 5,10: — D zisiejsza roz 
p raw a  rozpoczęła się od przem ó­
w ienia rzecznika pow ództw a c y ­
w ilnego, zgłoszonego p rzez  p. Ja ­
ninę U ołów kow ą, m ecenasa Szur- 
ieda,

Następnie przemawiali oibrońcy 
inec, Rogticki \ Szuchewycz.

  =) *  (:  -----

Grób w odmętach
K a ta s tro fa  ofcfołu ja o o ń sk ie r to

TOKJO, 5.10. W  pobliżu wyspy Kin- 
Sta na wysokości miejscowości Ka- 
łnenaoto zatonął, wpadłszy na skały 
parowiec japoński, wiozący 162 wy­
cieczkowiczów.

Sześć osób uratowano, reszta znala­
zła śmierć w odmętach. Akcję ratunko­
wą -utrudniała burza.

wsiach podkrakowskich, czynią ostat­
nie przygotowania do jutrzejszego 
święta do defilady przed Panem P re­
zydentem Rzplitej i swym twórcą, 
Pierwszym Marszałkiem. Polski.

Bodaj czy nie większy ruch i tłok 
niż na ulicach, panuje przez cały dzień 
i wzmaga się stale pod wieczór w re­
stauracjach. Panują tu niepodzielnie 
mundury.

U Hawelki w  gronie świetnych ka- 
walerzystów, zwraca uwagę marsowe 
oblicze generała Wieniawy-Długoszow 
skiego, którego błysk oczu najlepiej 
świadczy o radości jaką odczuwa na 
myśl o jutrze na Błoniach.

W Grand Hotelu nie trudno poznać 
przy jednym z stolików w tym cywil­
nym panu wojewodę lwowskiego, Be- 
liinę-Prażmo-wskiego, o którym wiara 
śpiewała, że na samym przedzie zwykł 
■jeździć...

Zapada mrok. Na rynku zapalono 
wielkie znicze, starć Sukiemnice ilumi­
nowano. Tysiące par oczu kierują się 
ku niebu, starając odgadnąć czy aby 
pochmurne deszczowe niebo nie splata 
jutro złośliwego figla. Będzie pogo­
da — mówi jeden szofer taksówki do 
drugiego. — Pan Bóg lubi ułanów i 
nie zrobi 3m przykrości w dniu ich 
święta.

Długo w noc nie zaśnie dziś Kra­
ków, choć jutro raniutko musi wstać, 
aby znów wylec na ulice i podążyć 
na Błonia, gdzie najpiękniejsza w dzie

ja-ch Polski 
rewja.

odrodzonej odbędzie się
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w Czechostow&cii
PRAGA, 5.10. — Tel. wł. — W  Hlbo-

ke w Czechach z nieustalonej narazle 
przyczyny runął ze znacznej wysoko­
ści samolot wojskowy.

Dwaj oficerowie -  piloci zginęli w 
katastrofie,

----------------------------

P. Prezydent w otoczeniu rządu
I korpusu- dyp lom atycznego

wyjechał na unsezystośtf HfaHiwłHi
W czoraj o godzinie 14-e; spec.iai 

nym pociągiem odjechał do K rako­
w a P a n ' P rezyden t Rzeczypospoli­
tej na uroczystości, zw iązane z ob­
chodem 250-ej rocznicy odsieczy 
wiedeńskiej, połączone z św iętem  
kaw alerii.

Tym  sam ym  pociągiem odjechali 
pan P rem ier Janusz Jedrze  ewicz, 
członkow ie rządu, m arszałek Sej­
mu Sw italski, m arszałek  Senatu 
R aczk:ew icz. prezes Najwyższej
Izby Kontroli P aństw a, generał J. 
Krzemieński, prezes W alery  Sła­
w ek, podsekretarze stanu, am ba­
sador F rancji Laroche, posłow ie 
państw  obcych: ZSRR — Ow sie- 
jemko, Czechosłow acji — min. Gir- 
sa. W ęgier — m.in:ster M atouska, 
Brazylii — m inister de B arros P i­
m entel, Ł otw y — mim. G rosw ald, 
G rec i — min. Pohtis : Portugalii— 
min. M endez: charges d 'affaires
W łoch, Bułgarii,' A rgentyny, Ru-

Przyjazd Marszałka Piłsudskiego
na św ięto  kawaler]!

K RA K Ó W , 5.10. Ó godzin ie  
13.07 p o c iąg iem  w a rsz a w sk im  
p rz y b y ł  do K ra k o w a  p. M a rsz a ­
łe k  Jó ze f P iłsu d sk i z ro d z in ą . 
Na pero-nie d w o rc a  u s ta w io n a  
b y ła  k o m p an ia  h o n o ro w a  22 pp . - 
z o rk ie s tra . W., chw ili p rz y b y c ia  
p o c ią g u  o rk ie s tra  o d e g ra ła

h y m n  p a ń s tw o w y . P a n  M a rsz a ­
łek  po  o d e b ra n iu  ra p o r tu  p rz e ­
sz e d ł p rz e d  fro n tem  kom panji 
h o n o ro w e j, a n a s tęp n ie  p rzez  
sa lę  re c e p c y jn ą  u d a ł s ię  p rz e d  
d w o rz e c , gd z ie  w siad ł do p rz y ­
g o to w a n e g o  sam ochodu .

Malwersant Pistorius
po ucieczce z  P o lsk i p rzed  karą  
aresztowany za p rz e s tę p s tw a  w Niemczech

Z Bytomia donoszą, że na ■ polecenie 
prokuratora miejskiego sądw okręgowe 
go w Opolu został aresztowany dy rek 
tor zakładów przemysłowych księcia 
pszczyńskiego, który skazany w yro­
kiem sądu okręgowego w  Katowicach

-na 3 miesiące więzienia zbiegł do Nie­
miec, gdzie się ukrywał.

Aresztowanie/byłego generalnego dy 
rektora Pistoriusa stoi w  Żfwiązku z 
malwersacjami podatkowe mi na szko­
dę skarbu Rzeszy.

munji, Norwegji i T urcji; gene rai i- 
cja o raz  dostojnicy państwową'.

Reprezentacja Polski
z w y c i ę ż a  

wezBnłaoję Śląska
Na boisku po 

licyjnego klubu sportow ego odbył 
się dziś mecz piłkarski o charak te­
rze elim inacyjnym , pom iędzy re ­
prezentacją Polski a reprezentacją: 
Ś ląska .

Zw yciężyła reprezentacja  Pol­
ski w stosunku 2:1 (1:1).

Z a g a d k a
rew olw eru

zamachowca Dertila
WIEDEŃ. 5.10. Dochodzenie poii

cy jne w ykazało, że zeznania D er 
tila. sp raw cy  zamachu na kancle­
rza Dollfussa, sa w' kilku punktach 
niepraw dziw a.

Dertil tw ierdził, że rew olw er, t 
którego strzelał do kanclerza, był 
już oddaw na w jego posiadaniu, na  
to  m iast dochodzenie ustaliło, że na 
pąrę dni przed zam achem  D ertil u- 
silnie s tara ł się o nabycie rew olw ę- 
ru.

Jeden z aresztow anych  zeznał, 
że Dertil nabył rew olw er od niego 
za 10 szylingów , której to-kwoty nie, 
zapłacił.

W  areszcie policyjnym w W ied­
niu znajduje się 7 przyjaciół D er­
tila. w szyscy  oni sa narodow ym i 
socjalistam i. Ojczym  D ertila dr. 
G uenther i m atka jego zostali wczo 
raj ponownie przesłuchani, a następ 
nie aresztow ani.

Policja podejrzew a, że dr. Guen- 
thes nam aw iał sw ego pasierba do 
wykonania zamachu.

Na prywatnym rynku dolarowym —  
drobne zmiany.

Dolar ofiarowany po 5.72, przy obli­
czeniu międzynarodowem 5.77.

Bank Polski ściaga do siebie dolary 
po 5.70.

zwiedzajci€ liczniei  a  Wystawę Gospodarstwa Domowego
od 30 IX do 15 X

Tereny wystawowe przy Parhu Kościuszki
w Katowicach
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Zastanów m y s ię  irocSie

/ ć  Pożyczkę Narodową, Po* 
żyezfte, której zażąifeio od oby­
wateli Państwo pokrył w  lwiej, 
W olbrzymie; części Świat Pra­
cy  — wiadomo już po wszech* 
nie.

Że od tego obowiązku nie u- 
chyliły sie nietylko mniejszości 
narodowe, nie uchylili się obco­
krajowcy, ba, nie uchyliło sie na 
w et wielu z tych, od których 
bodaj niczego sie nie spodziewa 
liśmy — wiadomo również.

Ale — jedno było dla nas nie­
zrozumiałe. Oto „stronnictwo", 
które w z!eło monopol na hasła 
„Bóg", „Honor", „O czyzna" i 
jest (przynajmniej w  swojem  
mniemaniu) jedynym tych haseł 
przedstawicielem — milczało. 
Milczało długo — i wreszcie — 
ukazała sie uchwala, żc pp. se­
natorowie, posłowie i grube ry­
by z obozu endecji opodatkowa­
li sie jednomiesięcznemi pobo­
rami. Ale — broń Boże — nie 
na Pożyczkę! Nie. Na „cele na­
rodowe".

1 tu nam zabito „ćwiek w  gło 
w ę“. Ani rusz, nie mogliśmy sie 
zorientować, co to za „cele na­
rodowe".

I zapewne długo bylibyśmy 
nogrążenr jeszcze w  kłopotliwej 
• nieświadomości, gdyby — na 
szczęście — ostatnia wiadomość 
i wypadki nie pośpieszyły nam 
z pomocą.

Oto w  stronnictwie narodo- 
Wera na terenie Łodzi powstał

rozdźwłęk z powodu samowoli 
kierowników stronnictwo, któ­

rzy z kasy dzielnicy bałuckiej, 
bez w iedzy i zgody członków

Proces Centro!ewu skończony
Kasacja odnucma - w i l i i  sieli/ się arawonrocne

W sali Sądu Najwyższego w-czo- 
ra. o go&z. 4.30 zgromadziło się 
około 40 osób w celu wysłuchania 
wyroku w sprawie przywódców 
Centrolewu. Z oskarżonych nikt 
n:e przybył. Punktualnie o ozna­
czone godzinie rozległ się dzwonek 
i wyszedł komplet sądzący. Prze­
wodniczący. prezes Rzymowski, 
odczytał sentencje wyroku.

Już w toku odczytywania wstęp 
uych formułek, gdzie sąd cytuje 
odpowiednie artykuły kodeksu po­
stępow ania karnego, praw ncy wi­
dzą, że skarga kasacyjna pozostaje 
bez uwzględnienia. Obrońcy spo­
glądają na siebie porozroiewawezo.

Wreszcie padają decydujące sło­
wa:

„Sąd postanowił skargi kasacyj­

ne oddalić, obciążając oskarżonych 
Witosa J Putka kosztam z a ostat­
nie instancje w sumie po 40 zł., po­
zostałych zaś oskarżonych po 80 
złotych".

Toczący sie od dwóch niemal 
lato proces został ostatecznie i bez 
apelacyjnie skończony.

W tych warunkach stały się pra 
w o mocno kary wyznaczono po­
szczególnym , oskarżonym. O skar­
żeni Stanisław Dubois. Mikołaj Ma 
stek, Adam Pragier, Józef Putek j 
Adam Ciołkosz, ma ą prawomoc­
ny wyrok 3 lat w'ezieuia. Herman 
Liobermann. Norbert Barlieki j 
Władysław Kiermk 2 i pół lat. Ka­
zimierz Bagiński dwa lata i Win­
centy Witos półtora roku.

wypłacali sobie pokaźne pensje.
I tak prelegent Grzegorzek 

w ypłacał sobie 600 złotych, pre 
zes dzielnicy Stolarek, skazany 
ostatnio na miesiąc aresztu, 400 
zł., Gęgalski 259 zł. Hd.

Tarcia, powstałe na tern tle, 
są przedmiotem badań central­
nych władz stronnictwa.

No, i proszę państwa, dzięki 
tym rewelacjom wiemy już na­
reszcie, na jakie to „cele naro­
dowe" są kochanemu stronnic­
twu pieniądze tak potrzebne, że  
nic dać nie mogło na Pożyczkę  
Narodową subskrybowaną przez 
najmniejszych i najbiedniej­
szych.

I uchylamy czoła! Rzeczywi­
ście — przy takich wydatkach—  
trudno!!!

Biedne, pompatyczne, a na 
śmierć i uwiąd starczy załgane  
i karmiące się żółcią sobki!!!

Biedactwa!!.

Zi&yślony slurn pod indsią  z czssów w'eik i i  wojny
Warszawskie władze śledcze prowa­

dzą dochodzenie w sprawie wyrafino­
wanego oszustwa, którego ofiara padł 
właściciel sklepu z wyrobami ty tu pro­
went; Wolf Gelbart (Łódź ul. Sw. Aa-

Wczoraj upłynął ostatni dz eń
subskrypcji Pożyczki Narodowe!

W  dniu wczorajszym zostały o- 
fic.:a ’nię zamknięte z&psy na Po­
życzkę Narodową; aż tło- ostateci 
chwili, ruch był według napływa­
jących wiadomości (ties'vch-an e o- 
ży\v'my. Suma 300 inition-ów zo- 
sfca’a zmezme przekroczona.

Dziś i jutro kasy przytmu'a już 
tylko tych. którzy przelewają na 
Pożyczkę Narodowa należności 
przysługujące im ze Skarbu Pań­
stwa.

Należy jednak zaznaczyć, że gdy 
bv ktoś ze s.oóżo t>iivch chc ał ie-

Wróżb%> na dz^ś
Wczesne godehiy ranne zapowiadała 

sie dobrze.
Zaraz Jednak po g-odz 8-ej może się 

zaznaczyć pewne- podrażtreaie, zbyt­
nia impulsywność. de-mowstraeyjrwść i 
chęć postawienia na swojem 

Wszystkie tę tendencję dadzą su? od 
czuć wyraźniej koło go dz. 9-ei, trze­
ba jednak dodać- że dzień- dzisiejszy 
naogu! niezbyt Domyślnie się zapowia­
da. dzięki dyshariBOHijn.vin wpływom 
kosmicznym, przynoszącym zbytnia 
Wrażliwość, pośpjecb i niepotrzebna 
pewność siebie 

Dzień, dzisiejszy moce nas bowiem 
narazić na straty finansowe i pomyłki 
w orientacji życiowej, zwłaszcza w 
sprawach obchodzących nas osobiście 
Znajomości dzis>al zawarte nie zapo­
wiadają sie dobrze.

Te nieprzyiemue tendeocie beda się 
zaznaczać przez dzień cały, ale najsił 
niej wystąpią w późniejszych g o d z i­
nach wieczornych, sprowadzając opo­
zycję, podrażnienie i nieporozumienia 
we współdziałaniu z innymi.

sz-ezs w tych dniach subskrybo­
wać, Ui?ikuteczQ«ić to może.

Zgodnie z raw. Mśmstra Skarbu 
raty Pożyczki mogą być rozłożoiic 
na dziesięć m esęcy.

drzeja 2),
Do sklepu jego zgłosił się jakiś mło­

dy mężczyzna, słabo władający języ­
kiem polskim, i nabywszy paczkę pa­
pierosów poprosił o zmianę dwu zło­
tych monet rosyjskich. Kupiec zgodził 
się na z-mda.nę, prźyczem zapytał klien­
ta kim jest i czy wypadkiem nie ma 
wręeej- złota. Nieznajomy podał się za 
Bułgara j opowiedział kupcowi niezwy 
kłą historię.

Ojciec jega, rzekomo były pułkownik 
armjl rosyjskiej, na łoża śmierci wrę­
czył m« szczegółowy plan miejsca,

Proces bandy Bacbracha
W  pon ed z la łe li w yja zd  sądu  do K atow ic

W sprawię Danielą Baehraeha, o- 
skarżosięgo o udział w bandzie prze- 
.mytn.czej dalszy przewód, sądowy bu 
dzi  ̂ zainteresowanie ze względu na 
ciążące m  procesie zeznania Ado!ta 
Kona. który...złożył niesłychane wprost 
rewelacje, dotyczące up-rzedńtei. kry- 
tniinalnei jakoby działalności Bach ra­
dia, Prawdomówność Kona. może być 
ocen Ona dopiero w świetle zeznań in­
nych świadków a . w pierwszym rzę­
dzie iuukcjonarjuszów straży granicz­
nej.

Duże zaciekawienie budziły zeznania 
przesłuchanego w dniu wczorajszym 
komisarza straży graficznej p. Kuziń- 
skiega. który przeprowadza! likwida­
cję bandy przemytniczej.
. — Otrzymałem odpis zeznania zło­
żonego -w wiezieniu przez Kona i po­
jechałem do trego by zbadać go oso­
biście. Pewne rzeczy z tego co Kon 
mówił skłoniły mnie do do traktowa­
nia jego wiadomości poważnie. Mówił 
on o brylantach ukrytych, u Salowej 
i rzeczy w ście rewizja,, dokonana u 
niej brylanty te zn-alazta. Mówił dalej 
o_ posługiwaniu sie przez przemytni­
ków pewny,mii osobami z dyplomacji 
i wymienił przy tern nazwisko vpn Rrn 
teten.a, które nic było j-aż obce straży

] granicząc! kosiłem  von Rintelen był 
zamieszany j-uż w aferę niejakiego 
Brzezińskiego,
Komisarz Kuźmiński zeznaje dalei, iż 
nadkomisarz Skibniewski stwierdził, 
że Bacbraeh dzwonił do Katowic, do 
Salowej, po aresztowaniu jej męża, o- 
świadezając iż będzie miał obecnie 
wpływ na dalszy bieg śledztwa, bo­
wiem sprawa przechodzi do iuego pro 
kuratora i do innego sędziego śledcze­
go.

Obrona zadaje komisarzowi Kuźmiń 
skiemu cały szereg pytań przyczem in 
dagacia trwa pare godzin.

Dla zamanifestowania że Adolf Kon 
skompromitował się sama treścią 
swveh zeznań, jako nieprawdopodob­
nych; obrona stawia wniosek zrekając 
się badania sędziego Grabowskiego, 
który był po walny, dla ustalenia, że 
Kon na wiarę nie zasługuje, bowiem 
w innych sorawch kilkakrotnie zmie­
niał swe zeznania,

Sąd przerwał rozprawę do ponie­
działku. W poniedziałek sad i strony 
jadą do aKtowic, gdzie odbędzie się 
badanie miejscowych, świadków. Po­
wrót spodziewany jest w czwartek.

gdzie podczas wojrry zakopan-o kasę 
pułkową. Skarb ten miał być ukryty 
gdz;eś pod Łodzią. Młody Bułgar po 
śmierci ojca przyjechał do Polski i o- 
pierająć się na rysunkach rzekomo od­
nalazł ukryty skarb.

Kupiec Gelbart wysłuchawszy całej 
historji zaproponował swój udział w 
charakterze finansjera do eksploatacji 
skarbów -rosyjskich. P-o -dłuższych per­
traktacjach zgodzono się, że za -udział 
kupiec zapłaci 204)09 zł. gotówką.

Jakoż następnego dnia -do sklepu 
przybył młody Bułgar w towarzystwie 
kolegi. Przynieśli z sobą ogromną wa­
lizę. wy pełnioną grudkami gliny, z któ­
rej po rozkTuszeniu wypadło kilka zło­
tych rubli rosyjskich. Miała ;o być 
cżęść wydobytego z ziemi skarbu. Ol­
śniony widokiem złota kupiec zgodzi* 
się na propozycję nowych wspólników. 
Walizę ze zlotem złożono o n ego, w 
drugą zaś walizkę włożono owinięte w' 
chustkę 20 000 zł., stanowiących udział 
kupca/Obie walizy zamknięto-na. klucz 
1 pozostawiono w sklepie Ge-ibarta.

Gdy w umówionym czasie wspólm- 
cy się h.« zgłosili z a ntapafcoiofly Gel­
bart otworzył wa-ltżę ze złotem. Roz- 
kruszył niema! wszystkie skamieniałe 
grudki gliny j ze zdumieniem stwier­
dził. że w grudkach tyci) -liem.a złoia.

Po- otworzeniu walizy, <k>. której zło­
żono owniętc w chustkę 20.00© zł. ku­
piec przekonał się. iż pad!- ofiarą oszu­
stwa. Znalazł wprawdzie chusfkę, lecz 
zamiast p eniędzy były w niej zawi­
nięte ścinki gazet.

O oszustwie kupiec niezwłocznie po- 
wi adomil łódzkie władze śledcze. 
Wszczęte dochodzenie wykazało, iż o- 
szuści przenieśli się na teren W arsza­
wy. wobec czego posyiadomkwio-. tele­
graficznie stołeczny urząd śledczy.
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Od rycerzy Grunwaldu do bohaterów RoKitny...
Kawalerii polsKłej w dniu Jei święta

Swęto kawalerii polskiej. Pas 
’barwnych proporców nad zwar­
tym szeregiem... Błysk stoika aa 
białej- staJt szabel. Głuchy tupot 
końsld-dii kopyt o ziemię, -fanfary 
oridestr sScoczaie. bębm •warkot 
miarowy, a nad -tern _ wszystikieim 
ssadzorzysńes. z faatazśą na bok na 
sunięte czapy o barwnych oto­
kach...

„Przyjechali ulani pod odcień— 
ko...“ Nie jest Pokiikaem tein kto 
«ue kocha polskiej kawalerji, nie 
jest- Poldkiem,' skoro tia widok 
chwalą okrytych, postrzępionych 
w bolach szitotsdairów—kapbasza z 
głowy iii-e zerwie i nie zawoła, 
pełen entuzjazmu „N-ie-ch żyją."

Dz-ś na rozległych błoniach kra 
kowsikich obchodzić będzto swoje 
wieSkte święto polska kawaleria, 
łącząc śwtatoą współczesność z 
pełn-eini chwiały wspominkami z 
czasów daiwnycfi, czasów woieii 
zw ycV kkh, w Móiyefo polsika. jaz 
da oa ostrzach kunc budowała pole 
gę Pze-czyposipoiKtej.

*
iWłaśeiwfe — Poóak od dławień 

dawna w-ojny zwykł był na komu 
prowadzić; piechota stała się do­
piero wyoaiiazk'cm późniejszym. 
.Wymagała tego zresztą sarna tedi 
itifca ówczesnych bataMi, kiedy to 
wtafctyfca pozycyjna1' nie śniła s-ę 
jeszc-ze wi-e’kam hetmaoo-m.

Ja-zia polska — rycersko woj­
sko, była już w średniowieczu naj 
fepszem wojskiem w Europie, a 
choć jeszcze ptezepgamizowaaaw iu, 
zero ha whieaskę ciągnąca — wab 
ste odnosiła zwycięstwa, pomnaża­
jąc dobro Korany. Odczuli to z w la 
szerzą na swej skórze Krzyżacy.

Pierwszy — Łokietek pod Płow 
cami w roku 1331 zadaje, klęskę że 
iaztraj potędze Zaikcau. 4.CKK) potas 
łych Krzyżaków znaczy szlak, kto 
rędy przeszło zwycęskip naitarcto 
polskiej' fco-niBiky. A w dztowięódżie 
-siąt rat później 15 l-tpca 1-110 — 
król Jagełło pieczętuje pod Gruft- 
waldcm pogrom Zakonu. Krzyżac­
kiego, który, jak groźne-widmo mą 
ci-ł spokój ówczesnej Europy.

Im dalej w lała — tern bardziej 
gruntowała s-q potęga, armii ital­
skiej, a jądro jej aż po czasy 
współczesne stanowiła kawaleria. 
,W XV i XVI wieku już spotyka­
my wolsko zaeiężne —- regu'aree, 
które nosiiło nazwę wojaka kwar- 
cśarsego. a główn e  składało się :z 
jazdy szlacheckiej ciężkiej i lżej­
sze!.

■Krói wydał osobom poleconym 
przez hetmanów spec takie upoważ 
atonia, -na mocy których cl wer­
bowali naiątępne znanych sobie żoł 
pierzy, przyszłych „towarzyszy 
pancernych11.

Powstałe w. ten sposób oddziały 
łączyły się w  chorągwóe, w fetó- 
rycit każdy jezdny występował z 
pocztem.t. j. z. czeladzią, która rów 
róeż brała udział w biłwto. Każdy 
towarzysz obowiązany był przy- 
pro-w-a-dizić ze sobą przynajmniej Je  
szcz-e dwóch -dobrze uzbrojonych 
ludzi; podczas, gdy c-n sarn wal­
czył wra« z hmymii towarzyszarto 
w pierwszym szeregu — czeladź 
©słani ala tyły.

Naczelnikiem oddziału był rot­
mistrz zastępcą jego porucznik, a 
-tego -znów-u zastępował tiatiuest- 
«ik. obtorauy z pośród -towarzy­
szy.

Jazda ciężka, zwana husaują', 
afewtuje .sto po raz pierwszy w Pol 
see w roku 1500. Służyła w niej co

najprzedniejsza szlachta, to też hu 
sa-rze decydować o z-wycięstwi-e w

naótru-dn-iciszyoh potmtobacli. 
Wspątni-afe wyglądał husarz -na

Dziś defilować będą przed Pierw­
szym Żołnierzem Polski —■ Józefem 
Piłsudskim.

7 PUŁK UŁANÓW 
ODZNACZONY KRZYŻEM „YIRTUTł 

MILITARł".
Sformowany w r. 1918 w Lublinie 

przez rtm. Janusza Głuchowskiego, a 
z pula legionowego, z dawnych Befi- 
niaków zrodzony.

Bił się, pod Rawą Ruską, Słoni- 
mem i Lepieni, Równem i Łuckiem, 
Augustowem i Suwałkami.

Krwią najczerwieńszą ziemie rodzo­
ne, aż po brzegi dalekie] Dżwiny zro­
sił.

Jedzie teraz pod wodzą pik. Juliana 
Filipowicza.
15 PUŁK UŁANÓW POZNAŃSKICH 
ODZNACZONY „VIRTUTI MILITARł" 

W grudniu 1918 ze sprzysiężonych 
wojskowych Polaków w poznańskich 
koszarach cesarskich strzelców kon­
nych utworzony.

Przefewał krew  na froncie wscho­
dnim, dochodząc aż nad Berezynę.

Dowodzi nim teraz pik. Konrad Zem- 
brzuskl.

1 PUŁK SZWOLEŻERÓW 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

ODZNACZONY „YIRTUTł MILITARł" 
W pierwszych dniach listopada 1918, 

przy wydatnej współpracy zwolnio­
nych z obozów internowanych ofice­
rów 1 podoficerów legionowych, rtm. 
Oriicz-Dreszer go formował.

Strzępił swój krwawy i pełny chwa­
ły sztandar w Małopolsce Wschodniej, 
w dalekim zagonie na Wilno i boha­
terskiej na Kijów wyprawie.

Na czele stoi teraz płk. dypl. Antoni 
Trzaska-Durski.

3 PUŁK UŁANÓW. 
Zaczątkami sięga do r. 1917, gdy go 

w  armjl Dowbora - Muśnickiego ze 
szwadronów' i żołnierzy polskich słu­
żących w szeregach armii rosyjskiej 
płk. Zygmunt Łempicki tworzył.

W skrzeszony w r. 1918 w W arsza­
wie, bije się na frontach ukraińskim I 
bolszewickim.

Po skończonej wojnie pod d-twera 
płk. Kazimierza Żclisławskiego w Tar­
nowskich Górach stacjonowany.

4 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH
ZIEMI ŁĘCZYCKIEJ.

Na rozległych polach Bessarabji, w 
kwietniu 1919 r. w  4 dywizji gen. Że­
ligowskiego powstawał.

BR się pod WHnem, na Łotwie, pod 
Zamościem, Krzemieńcem i pod krwa 
wyra Radzyminem.

Stoi w Płocku pod płk. Mikołajem 
Więckowskim.
5 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH. 

W bohaterskich walkach o Lwów,
z pierwszego oddziału kawalerii lwów 
skiej pod nazwą „Wilki" zrodzony.

Bił się później pod Lidą, bił w w y­
prawie kijowskiej.

Teraz w Tarnowie pod płk. Ignacym 
Kowalczewskim stoi.

8 PUŁK UŁANÓW 
KS. JÓZEFA PONIATOWSKIEGO. 
Z końcem r .  1918 z polskich żołnie­

rzy 1 p. uł. austriackich stworzony,

Leje swą krew na Śląsku Cieszyń­
skim, w kijowskiej wyprawie, w obro­
nie Zamościa i ofensywie wołyńskiej.

Niedługi marsz na defiladę odbędzie. 
W Krakowie pod ppłk. Kazimierzem 
Masztalerzem stoi.

20 PUŁK UŁANÓW 
KRÓLA JANA Ill-GO.

W  lipcu 1920 r. w  Ostrołęce po­
wstał, biorąc odrazu udział w obronie 
W arszawy.

Po wołyńskiej ofensywie w Rzeszo­
wie pod d-twem płk. Edwarda Godiew 
skiego stanął.

17 PUŁK UŁANÓW 
GNIEŹNIEŃSKICH.

Milicja ludowa po opanowaniu z  koń 
ccrn grudnia 1918 koszar 12 p. drago­
nów niemieckich w Gnieźnie formować 
go poczęła.

Bije się w wyprawie kijowskie], w 
walkach na Wołyniu.

W Lesznie pod płk. Aleksandrem 
Pragłowskim stoi.

1 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH.
W  błękitnej armjl Hallera, pod stad­

kiem niebem Francji tworzony.
W alczy potem na Podolu i w Wileń­

szczyźnie.
Stoi w Garwolinie pod płk. Adamem 

■ Zakrzewskim.
10 PUŁK STRZELCÓW KONNYCH. 
Ten znowuż w  Italii W „Armii Pol­

skiej we Włoszech", pod dalekim Tu­
rynem w siły wzrastał.

Po przyjeździe do Ojczyzny bije się 
na Wileńszczyźnie i nad Słuczą I dziś 
w  Łunhicu pod płk. Piotrem Sknrato- 
wiczem stoi.

24 PUŁK UŁANÓW.
W  gorących dniach 1920 r. na tere­

nie Lwowa 1 okolic ochotniczy pułk 
24-ty sformowano.

Godny udział bierze w akcji jesien­
niej nad Bugiem i na Wołyniu.

W  Kraśniku dziś pod ppłk. Kazimie 
rzem Dworakiem stoi.

*
Oto oni: Z Bessarabji i ziemi włos- 

klej, z Francji i dalekiej Rosji ryce­
rzyki na zew Ojczyzny w r. 1918 śpie­
szące.

Z internowanych legionistów, z  dzie 
ci lwowskich, krakowskich i poznań­
skich wśród krwawel zawieruchy puł­
ki formowane.

Nikogo wśród nich niebrak, są 
wszyscy.

I cl, których czaka ongiś orzekł le­
gionowy zdobił. I ci. którzy w szere­
gach austriackich, niemieckich, rosyj­
skich na zew i hasło Ojczyzny cze­
kali.

I  ci, których oczy 
wolną Oiczyznę miały 
ujrzeć.

A na sztandarach ich wypisane są 
ściegiem krwi czerwonej i serc gorą­
cych — nazwy tych setek miast i 
rzek, które w pobieżnym opisie dum­
nej bojowej tych pułków histerjł — 
króciutko podaliśmy.

Przyrzucając ich bohaterski blask 
do aureoli bitewnej rycerstwa polskie­
go, w której obrona Wiednia najcen­
niejszym. lśni klejnotem.

chłopięce — 
już szczęście

rosłym rumaku. Na gknyk? nrał 
szyszak, kirys otełaoat nru p crś. tua 
ptecabh przyfpęfe ćo zbroi skrzy- 
<łła sępie, a całość stroju tizepet- 
n:ut 'pltrazcz zeskóry rysiej, spię­
tej ipaauraimi. Husaria trwała -za za* 
•dane złamać szyb sti-eprzyiaciela, 
co też czyjłfe z brawura.. Już, sam 
szaro skrzydeł tadc mesamowżto 
czytirł wrażenie, tek płoszył tóeraa 
wytkłe do tego konie, że wróg częi 
toto uciekał, zanim lance Imtsarji 
krwaws wyrwy poczy.rrły w sze* 
regacih. Ntetmitej śfeJetóe spisywa­
ła s«? jazda lżejsza —• pancerna* 
Uzbrójctnie jej stanowił pancerz szy; 
szak e msMtrlka i krzywa szabla^ 
luk iub bróń palna. Te dwa rodzą 
je kawaleria odegrały <Jecy<k»a.«£ 
ro’ę  w wktorji wiedeńskiej. Kiedy, 
■dnia 12 wrześai-a 1683 roku ruszy­
ła z Kahlenbergu zwarta la wini 
zakutych w stel htdzż — impet jelS 
był tak w-ieiki, a natarcie tak po­
tężne że armia turecka, cboć 
200.000 liczyła głów rfe mo­
gła dotrzymać poła hufcom poi­
dłem.

Sobieski dobrze ocenił sytuację 
I trie przetoczył - sń; z s łarnii, zn a­
jąc rorzmach i odwagę swoi rt ja-z * 
dy!

Dobrze zaipiisali się rówmeż w 
kartach kawaler}! polsktej TaŁarzy, 
i Wołosi; tworzyli ona jazdę iekką, 
która fak ważną odegrała rolę wi 
wojnach podjazdowych, prowadza 
■uycli z Rosja i z kozaczyzna.

Były jeszcze pułki rajtarów, 
zwanych inaczej a-rkebuz erami, 
którzy naraz trzema strzelbami 
władali, były rcgśtaeaifcy _ dragori" 
slkie, które w XVII etułecte uzbro­
jono w krótkie muszkiety, byii 
wreszcie później — szwoleżero­
wie, rtieśmbrtelną okryci chwałą,

Nelma wieku, niema, karty w łr'- 
•storji Poisikl w _ której _ złotemi 
zgłcisakml nie zapisałby sio któryś 
z oddziałów polskiej jazdy.

A koroną jej czynów, choć na' 
obcej ziemi i pod przewodem ob* 
cych marszałków była szarża poi 
Somosierrą w roku 1S0S, kredy to; 
raz jeszcze imię PoBsUd zuaiłazło sifli 
na ustach całego świata, a starał 
gwardia napoleońska oddała cześć 
garstce bohaterów w amaranito- 
wych czapkach. I

*  <
A czasy nowel Czasy waiki Le­

gionów z najeźdźcą, lóedy do, zd* 
się, beznadziejne i walki — zerwał 
się Te®tae»t maliepszych synów ui 
erzyzny, ożywiany jedna tyilko my 
ślą i iednen) pragnieniem: „umrzeć, 
lecz zwyceżyć!“ *

I — zsciły się sny bohaterowi 
pic poszła na marne ofiara Kreclid 
wiec, oni krew ulartów Rokitny, 
szarżujących biała brotrą na po* 
tróóną Enję dobrze strzeżonych o- 
kopów. Poszedł ich szwadron —* 
wróć'ła garetitka. ale zapał i mę­
stwo legjanow-ej. jazdy nie minęły 
bez nagrody. Dała ,ią polskiej ka­
walerii — Niepodległość, dał 
wdzięczny za nią Naród. , . /

A dowody tai miłości d’a s ebis 
odtriorą dziś okry te gloria zwy­
cięstw pu%i na przedpolach Kra­
kowa. -  .

I gdy wśród ciszy na bt-cin'acli 
rozlegną się potężnym akordem 
dżw ęki Maoaaa Dabrowsikięgo 
naród, patrząc z duma i trwłewrf©- 
ntani na ..SAVolch" nte.iów pod­
chwyci chórom potężnym Słowni

„Jeszcze Polska 
nie
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Ostatni członek bandy Webera
skazany na 5  la t  więzienia

Przed sądem okręgowym w Katowi­
cach rozegrał się wczoraj epilog głoś­
nego napadu rabunkowego, dokonane­

g o  z bronią w  ręku przez bandę głośne 
go Webera na rejonową hurtownię ty  
toniówą Roberta Kuny w  Nowej Wsi. 
Przed sądem stanął ostatni z żyjących 
członków bandy Augustyn Adamczyk 
z Bielszowic, k tóry w  toku pościgu po 
łicyjnego przy likwidowaniu szajki zo 
stał przez policję postrzelony- w nogę, 
którą następnie amputowano mu w 
szpitalu.

Rozprawie przewodniczył prezes są 
du okręgowego dr. Arct, wotowafi dr. 
Szczęk i dr. Głowacki. Oskarżenie po­
piera! vice-pr.okurator dr. Kulej. W 
pierwszych dniach stycznia r. b. przy 
wóaca szajki bandyckiej Alfons We­
ber współ z Janem Meiksnerem oraz 
Adamczykiem ułożyli plan napadu ra­
bunkowego po uprzedniem skrupulat- 
nem zapoznaniu się z terenem.
• Napadu dokonali wieczorem o godz. 
7-ej 13-go stycznia, zaczaiwszy się w 
sieni, gdzie znajdowało się tylne w yj 
ście z magazynu. By zapobiec rozpo­
znaniu nałożyli na twarze czarne mas 
ki. Meiksner i Weber uzbroili się w 
rewolwery.

Kiedy o godz. 7-ej opuścili hurtownię 
synowie Roberta Kuny, Herman i W oj 
ćiech, z których pierwszy niósł w  tecz 
ee gotówkę w wysokości 3 tys. zł. i 
przystąpili do zamykania na rygle i 
kłódki drzwi, bandyci podeszli bliżej 
i przyłożywszy im rewolwery do ple­
ców zawezwali do podniesienia rąk do 
góry. Adamczyk w tym samym czasie 
począł przeszukiwać im kieszenie.

Obaj Kunowie nie zorientowawszy 
się, iż ma to miejsce istotnie napad, 
a sądząc, że wyrządził, im ktoś ze zna 
jomych figla, przyjęli wezwanie do 
podniesienia rąk śmieeherń.
■ Widząc to Adamczyk, k tó ry prze­

prowadzał rewizję, krzyknął do We­
bera i Meiksnera. „gruchot". 
t Na wezwanie Meiksner i Weber za 
sypali obu braci gradem kul, i Kuno­
wie silnie brocząc krwią runęli na zie 
mię tracąc przytomność.

Po strzałach bandyci rzucili się do 
ucieczki, zaś rannym udzielili pierw­
szej pomocy lokatorzy zaalarmowani 
strzałami.

W  toku wdrożonych przez policję 
dochodzeń ustalono, że napadu dopu­
ściła się szajka Webera, wobec czego 
zarządzono pod kierownictwem korni 
sarza Brodniewicza obławę na szer­
szą skalę w której ze względu na u- 
zbrojenie bandytów policja posłużyła 
Się pancerzami.

Obława i poszukiwania dłuższy czas 
pozostawały bez rezultatu. Dopiero 
26 stycznia w  drodze poufnego w y­
wiadu policja ustaliła, iż cała banda u- 
krywa się na terenie Nowej Wsi na 
strychu jednego z domów.

Z zachowaniem wszelkich ostrożno 
ści dom osaczono i wezwano bandy-

REPERTUAR
TEATRU P U t S K O S

Sobota, 7.10 o godz. 15 Holsztyń­
ski'* dla szkól; o godz 20 „Franiem 
doktor ,

TEATR POLSKI NA PROWINCH
Mikołów. Piątek 6.10 o g. 19-ej 

wFrafilein Doktor** dla bezrob.

tów do poddania się. W  odpowiedzi 
na to posypał się na policję ze strychu 
grad kul.

W  wyniku obustronnej strzelaniny 
zginął hęrSzt bandy,- Alfons Weber, 

.Meiksnerowi zaś udało się zidęć.. Ran­
ny w nogę . Adamczyk wpadł w  ręce 
policji. W  kilka dni później zginą! od 
kul policyjnych w czasie pościgu o- 
statni członek szajki, Meiksner.

Na wczorajszej rozprawie Adam­

czyk przyznał się do należenia do szaj 
ki, jednakże zaprzeczał by brał udział 
w  strzelaninie do policji i do braci Ku 
nów.

- W  wyniku rozprawy Ądamcz-yk zo- 
. stał zasądzony na 5 lat więzienia.

Po ogłoszeniu wyroku, obecna
wśród widzów żona Adamczyka
wszczęła piekielną awanturę i została 
z miejsca aresztowana przez obecną 
na sali policję.

Oszust pożyczkowy
Osiadł w areszcie

. Policja- śledcza w Król Hucie ujęła 
wczoraj Brunona Dworaczka z -Król.- 
Huty (3 Mają 46) pod zarzutem doko­
nania szeregu oszustw na szkodę sze­
regu mieszkańców tej miejscowości.

Dworaczek, jak już w swoim cza­
sie informowaliśmy, podawał się za 
funkcjonariusza urzędu ' wojewódzkie­
go i obchodząc, właścicieli realności, 
proponował swe usługi przy uzyska^ 
niu długoterminowej pożyczki hipotecz 
nej z funduszu gospodarczego woje­
wództwa śląskiego,. przyczem na po­
czet rzekomych kosztów manipulacyj­
nych wyłudzał różne kw oty pienięż­

ne.
D wor a czek z ost an i e -. .p r zekaząn y : w ła 

dizoim sądowym z listą dotąd ustalo­
nych nazwisk osób, .które padły ofiarą 
oszusta.

Ziemia drży
we Francji środk- we|
RARYŻ, 4. 10. Z Orleanu d'®tw> 

szą, że wczoraj około godz. 9-e:] 
wiecz. w. departamencie Loire na- 
stąipiło 'ieikk,ie trzęsienie'ziemi, któ 
re na .szczęście ne pociągnęło za 
sobą wjiększych szkód.

Runęły jedynie, kominy, a, w  kS
ku domach . uległy potłuczenia 
sprzęty domowe.

 “  "

Lot AfryM a4iii|e 
dla pob cia rekordu
PARYŻ. 4.10. Lotniey Lefevre 3 

Assolant, podejmujący próbę pobicia 
rekordu lotu w lin ji prostej-, wylecieli 
dziś o godz. 5.45 z lotniska w -Gratnie.,. 
kierując się do Indyj.

Aparat ich nosi nazwę „Canari",

Zwęg one trupy bezdomnych
w spalonym parilu pod Hollywood

LOS ANGELES, 4. 10. Park pu­
bliczny, położony na wzgórzach 
okalających Hollywood, nawiedzo 
ny był dzisiaj przez, pożar, w któ­
rym znalazło śmierć wielu nocują

. cyoh w parku bezrobotnych.
Na mle scu pożaru znaleziomo 3-1 

zwęglone trupy.*
Pozatem około 150 osób, odnio­

sło dotkliwe poparzenia.

Kuszenie van der Lubbego
ÓblsHany Holender w brzyiowym ogn u pytań

BERLIN, 4. 10. — Tel. w ł. - r
Po czterodniowej .przerwie ' roz­
prawa przeciwko oskarżonym o 
podpalenie Reichstagu została wczo 
raj wznowiona.

-.Na..wstępie.„przewodniczący od­
czytał telegram podpisany .przez 
szereg wybitnych prawników za­
granicznych w sprawie pobicia Dy 
mitrowa przez urzędnika policyjne, 
go na sali rozpraw w dniu 29 ub. 
m. Depesza zawiera prośbę do prze 
wodniczacego. aby wydał koniecz 
ne zarządzenia dla „ochrony godno 
ści ludzkiej ■ i osobistego bezpie­
czeństwa oskarżonych11.

Następnie przystąpiono do prze 
słuchania van der Lubbego. który 
stwierdza że w przeddzień podpa­
lenia Reichstagu przebywał w po­
łożonej pod Berlinem miejscowo­
ści Henningsdorf, gdzie zgłosił się 
w urzedzie poiicyinym. aby uzy­
skać schronienie, na noc.

Dymitrow zwraca sic do sądu,' 
aby zapytano Lubbego.' czy ten 
kiedykolwiek go widział lub roz­
mawiał z nim. Van der Lubbe od­
powiada zdecydowanie; „Nie“ .

Również dwaj pozostali oskarżę 
ni Bułgarzy oświadczają, że van 
der Lubbego nigdy przedtem nie 
widzieli- co potwierdza główny o-

skarżony.
Następnie przystępuję sąd do 

przesłuchania Torglera. Przewodni 
czacv zwraca sie do*Torglera z za 
pytaniem, jak długo był krytyczne 
go wieczoru w gmachu parlamen­
tu.

Torgler. oświadcza, że o godz. 8 
iti.,15 a najpóźniej o 8 m. 20 opuścił 
gmach, a o godz. 8.35 znajdował 
sie już koło dworca na Friędrich- 
strasse. : .

Przewodniczący zwraca uwagę, 
że szereg świadków stwierdza, że 
Torgler wyszedł z gmachu parla­
mentu dopiero o godz. 8 m. 40,. 
względnie o godz. 8 m. 45, czemu 
Torgler kategorycznie przeczy.

Wśród niezwykłego napięcia 
przewodniczący zada e następnie 
klika pytań -zasadniczych van der 
Lubbemu. na które Holender nie 
odpowiada lub też zawzięcie mil­
czy. Po dłuższej chwili van der 
Lubbe odpowiada, że Torglera nie 
zna i że wewnątrz Re'eh stag u o po 
danej przez świadków godzinie z 
Torglerem nie . był.

Sędzia: Podpalił pań sam Reichs 
tag, czy też ktokolwiek panu po­
magał?

Lubbe' milczy.
Sędz:a: Według opinji tzeczo-

Bójha bezrobotnych na noże
mieszkańców nor na hałdach

Wczorajszego wieczoru w  zie­
miankach na hałdach kopani Fer­
dynand _ w Zawodziu doszło do 
krwawej bójki pomiędzy -dworną 
posiadaczami sąs adiuiacych z so­
bą nor, bezrobotnymi Jerzym Czu 
berem i Andrzejem Walarczyikiem.

W  czas!e bóiki Czuber zadiał kil 
ka c osów nożem w pcrś Waler- 
•czykowi. który padł nieprzytom­
ny na ziemię.
• Rannego odsitawiono do szpitala 

meisfcegO, C zubera zaś przytrzy­
mano.

znawców, było techniczną wprost 
niemożliwością, by pan sam mógł 
dokonać tej z-brodni.

Lubbe. po dłuższej chwili, le­
dwie dosłyszalnym głosem odpo­
wiada, że sam podpalił.

Nadprokurator: A może kto ta* 
ny przygotowywał, a pan podpa­
lił?

Lubbe. Nie, nikt mi nie pomogaŁ
Siedzący dotychczas spokojnie 

Dymitrow, w najwyższem uniesie 
nn i coraz gwa’ towniej, gestykulu 
ąc żywo i wymachując pięścią 

przed głowa van der Lubbego, 
krzyczy: „Jako członek międzyna 
rodówki komunii stycznej, żądam 
od ciebie w lmien'u proletariatu ca 
łego świata wyjaśnień i jasno spre 
cyzowanej odpowiedzą!“

Przewodniczący ponownie zapy 
tuje van der Lubbego, czy był ze 
skrzynią w Reichstagu i czy spo­
tkał się tam z Torgierem.

Lubbe, jak zwykle, najpierw mii 
czy, a po chwili mówi „n'e“

Przewodniczący: Czy pan by ł 
kiedykolw ek przedtem ze skrzy­
nią w Reistagu?

Lubbe. po dłuższym namyśle mó 
wi „tak“ , po chwili cofa zeznanie, 
następnie znowu potwierdza, i 
wreszcie kończy, że wewnątrz 
gmachu n:gdy nie był.

Bezrobotny  
rzucił s ę pod tramwaj

Wczoraj o godz. 6-ej wieczorem 
na ul. Wojciechowskiego w Załężu 
rzucił się w zamiarze samobójczym 
pod koła tramwaju 52-letni Kiemens 
Nagórnik, bezrobotny, zamieszkały 
na koionji Obroki.

Z pod wozu wydobyto -już zwło­
ki denata.. Narazie nie zdołano 
stwierdzić przyczyny rozpaczliwe­
go kroku.

Nagórnik osierocił żonę i czworo 
dzieci.
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Poetyczna miłość
Śm iałem  się dawniej z tych  co w 

naiw ności sivej. jak m yślałem , szukali 
Pańskiej - ra d y . w swych sercow ych 

-strap ien iach . „Lecą na efekt i więcej 
.n ic" — m yślałem  sobie. Dzisiaj jed­
nak, kiedy od sześciu ła t przyśw ieca­
jące mi słomko jasne nagle zgasło, gdy 
mnie otoczył straszny  nie-przemikniony 
m rok rozpaczy i ja  szukam  Twojej ra - 
d-y dobry Panie Gawędo.

Praw ie sześć lat trw ała sielanka ze 
'śliczna, rozkoszna dziew czyna, co­
dziennie mi inna. codzień nowa, c ie­
kaw sza i codzień bardziej kochaną. 
Szczęśliw y byłem  Jej miłością, nie ro ­
zumiałem ludzi nieszczęśliw ych, wie­
cznie rozOśmianemi i szczęślłwemi o- 
czym a w ich tw arze patrzac.
. I oto ta  zdaje się najw iększa na 
świećie miłość — to moje przeolbrzy- 
ja . Unika mnie i gardzi mną.

Może byłem  za . zuchw ały. .
D la-m ojej kochanej dziew czyny w a­

żyłem  się podmieść rękę n a  rodziców, 
gdy mi o .N iej źle mówić chcieli.

S traszna spotkała nm.ie kara , W  
m iłości mej niepom ny na nic zanie­
dbałem  się w nauce i w pracy. Po ze­
rwaniu z rodzicami bieda za jrza ła  mi 
>v oczy: Odwrócili się ode mnie dawni 
przyjaciele i znajomi.

O dgryzając się na praw o i lewo. u-
rażony w swej ambicji posprzeczałem  
się i z Jej rodzicami, p rzes ta łem -b y ­
wać w ićh domu durny, że moja uko­
chana wszędzie za mną podąży.

Srogi mnie spotkał zawód. Moja ma 
łeńka rzadziej w idując się ze mną.

. prędko zapom niała o naszych przecu­
dnych spotkaniach, wędrówkach i ty ­
siącznych pieszczotach, znalazła  już 
innych (nie trudno jej o to, jest prze­
śliczna !J — i. an słyszeć nie chce, a- 
żeby w yjść za takiego bideusza jak 
ja. Unika mnie i gadzi mną.

Dawniej nie było dnia. ażebyśm y ra 
żem nie wędrowali gdzieś w piękną 
d.a'1. p rzed siebie, czy to na kwietne 
łąki latem, czy to w puszystą  biel śnie 
gu zimą — nie było jasnego wieczoru 
— żebyśm y razem  nie liczyli gwiazd 
i w patryw ali się, w siebie, szczęśliwi, 
jasnem i -jak gw iazdy oczym a.

T eraz  już ona o wszystkiem  zapo­
mniała — „odeszła bez wspomnienia, 
jak baśni p rysła  jaw...*' — i już- ch y ­
ba tylko T y drogi P an ie  Gawędo zdo 
łasz przem ówić do Jej serduszka, coś 
dziwnie, nagle niepojęcie dla mnie 
zatw ardziałego. Przem ów  do Niej, 
-przemów, że szaleję z rozpaczy, i że 
o ile o dostatek Jej chodzi — ze skó­
ry  wyliżę, aby Jej na niczem nie zby- ( 
wało! Niecłi wróci do mnie, ukochana! j

Jarek
— Drogi Panie, jeżeli jego'-poe­

tyczne i promienne w ynurzenia mi 
łosne. k tó re  zamieściłem pow yżej 
nic nie pomogą, to co tu poradzą 
moje m izerne argum enty i nam o­
w y?...

To - też w strzym uje sie od nich, 
życząc Panu powodzenia.

P o  takim liście kam ienbv się 
w zruszył -
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To leż wszvsgv gra'a u Kaffala 
Losy I Klasy 28 Loterji są już u nas do nabycia  
Wobec zm iany system u gry  n ą g n ie t ie  odbędzie się  już 19 p a ź d z ie rn ik  br,

!Nafta!-to synonim szGzęŚGia!

Dziewięciu spryciarzy
ukradł© w  iiucv d rew n ian ą  sz o u ę

N-'ehywaia. hfstorja w ydarzy ła  
■się w Król. Hucie na terenie ce­
gielni- należącej do H uty  Królew­
skiej.- -P rzybyły  fam mianowicie 
rano. zaw iadow ca cegielni s tw ier­
dzi:! ku swemu o-grominemu zdzi­
wieniu, że zniknęła bez śladu z  te 
renu  w 'elka drew niana szopa, słu­
żąca  za; m agazyn ruipieci, a częś­
ciow o używ ana naw et na suszar­
nie cegieł.

. W  w yniku zarządzonych docho­
dzeń. policyjnych ustalono, iż całą  
te  szopę rozeibrah w ciągu nocy 
m ieszkańcy Król. Huty, w  ogólnej

liczbie dziew ięciu, .k tó ryd ł ujęto. 
Są to : Alfred Gabriel. Alojzy Wi­
tała, Alfred Gfuck, W ojciech Pos­
piech, Franciszek Grune, Stefan
W o lka, W ilhelm Mtszczok ora* P a  
w eł Św iec, zam ieszkali p rz y  ul. 
Jasnej 2, 4, 5' 7 i 9 i E ryk Rudzfok 
(Pudlcrsika 17).

W yczyn  ich by ł żyw o kom ento­
w an y  p rzez  zam fesztojących w  po 
bliźu cegielń^ k tó rzy  zachodzili w 
głowę, w  jak,i siposób bez zw róce- 
nia nazew nąfrz uwagii mogli roze­
brania budow y dokonać.

Rabunkowa gospodarka
przyczyną Katastrofy w  Kop. PolsK*

Kombinacja winogronowa
w^kryfa przez w ładze celne

W  dmiu. w czorajszym  fumkcio- 
marinsze s tra ż y  gran eznej zajęli 
•na dw orcu w  Katowicach wiaigom 
winogron, w agi 5 tyis. klig. P rzesy ł 
tka ta adresow ana na  nazw -sko Sa­
m uela. G rossa, proikuiramta firm y 
„H urow nia O w oców " w  K atowi­
cach  (S taw ow a 5), zaw iera ła  w :- 
nogrona bułgarskie, k tó re  oszukań 
czO zadęk-airoanb jako w łoskie.

W itępne  dochodź cnlą pozw oliły 
mstaliić, iż p rzesy łka  w inogron buł- 
■garsik ch. o trzym ała  w  Austrii fał­
szy w e  -naklejki w agonow e, a rów "

nocześnńe żimien^ońo fracht k o V o - 
w y  z bułgarskreigo na aiusfrjaciki.

Cellieim ted m-ariUpuiiacji było nzy- 
sikaiń e n iższych staw ek  ce ’nych. a 
tern sam em  ószuikamre skarbu pad 
stw a na k i'ka  'tysięcy zł.

C ala p rz e y łk a , wimogrom, .przed­
staw iająca w artość  10 tys. zł. ul eg 
ła  koinifUkacie i zostań  e sprzeda- 
na w  drodze licytacji publicznej 
dzięki czem u skarb nie poci esic 
żadne ' szkody.

P rzeciw ko oszukańczej firmie 
w szczęto  dochodizera'a karne.

i , Artyści cyrkowi
pokaleczeni w katastrofie samochodowej
U b'agtego w ieczoru mą narożni­

ku uil. 3-go M aja i S taw ow ej w  Ka 
tow icach zderzy ł się autobus Ślą 
ulkiich Dmij Autobusowych, kursują 
c y  na liinji do Tarfiowsk ch Gór, z 
taksów ka SL 9124, prow adzoną 
p rzez  szofera, Józefa Shichkk-a, z 
Z a 'eża.
Skutkiem  w ypadku autobus i tak

s ó w k a  z o s ta ły  p o w a ż n e  u sz k o d z o  
ne , z a ś  ja d ą c a  ta k s ó w k ą  ż o n a  a r ­
ty s ty  c y r k o w e g o  I re n a  B  um  i  lej 
16-1 e tu i s v n  Z y g m u n t w y sz l. z  p o ­
w aż,niejszeim i o k a  ecz e n ia m l. z a d a -  
nem l o d ła m k a m i ro z b i ty c h  sz y b .

W  mę w y p a d k u  po n o szą , o b a j k ,e  
r o w c v  z  p o w o d u  n ie o s tro ż n e j ja z ­
d y

W  uzupełnieniu naszej w czorajsze) 
wiadomości o katastrofie na kopalni 
Polska w  Małej D ąbrów ce musimy 
nadmienić, że prócz w ładz górniczych, 
k tóre prow adziły  dochodzeima w  spra­
w ie p rzyczyny  wypadiku zjaw ił się 
rów nież na miejscu yice^prekurałor 
dr. Mehoffer, k tó ry  zapoznaw ał się 
ze szczegółam i katastrofy .

W  ciągu w czorajszego przedpołud­
nia ob-ecnii byli na terenie kopalni Pol­
ska przedstaw iciele oikręgowego urzę­
du górniczego w Katowicach' z naczel­
nikiem inż. Kossuthem na czele, k tórzy  
po  dokładnem  zbadaniu zasypanych 
chodników oraz miejsca Skąd dobyto 
górników, przesłuchiw ali zarząd  i 
dzierżaw ców  kopalni oraz ofiary  w y ­
padku.

Jednego z zasypanych, ■mianowicie 
P aw ła  F reja, k tóry  jako najs tarszy  
bardziej niż inni odczuł skutki ka ta ­
strofy, musiano umieścić w  szpitalu.

Pozostali czują się całkiem znośnie, 
aczkolw iek nie zdołali jeszcze zapom-

_________  P-łf li­

nieć o straszliw ych przeżyciach i 
sw am  cudownem niem al ocaleniu.

O niezw ykle rabunkow ej eksploata­
c j i  węgla na kopalni Polska .świadczy 
między innymi fakt, że 40-osobowa za 
łotga w ydobyw ała do 80 ton w ęgła na 
dobę.

Mimo jednak dobrych interesów  ja ­
kie na kopalni robi®’ dzierżaw cy i -nis­
kich płac, w ynoszących przeciętnie 3 
do 4 zł. za szychtę, nie płacono zarób 
ków punktualnie, a dowodem tego by­
ło spostrzeżone przez nas obw ieszcze­
nie zarządu kopalni, w yw ieszone w  
markowni, a podające do wiadogności, 
że obecnie 'dokonuje się w yp ła ty  re ss  
ty  zarobku za sierpień i zatoczki na1 
poczet zarobku z* w rzesień.

Szczegóły trw ających  od dwóch dni 
dochodzeń, które m ają ustalić p.r.zy-i 
czynę katastrofy , nie są dotąd znanie.-

R edakcja nasza o trzym ała jednak: 
zapewnienie, że w najbliższych dniach 
■wydany zostanie oficjalny kom unikat
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laiemnice toru wyścigowego

iW  czasie, gdy Matrasz przebywał na 
kuracji w szpitalu, nastąpiło ponowne zbli­
żenie między nim a Riłą. Nazajutrz po za­
wiadomieniu jej przez Nelę na wyścigach
0  w y p a d k u  Stefana, Rita wczesnym ran­
kiem znalazła się w szpitalu. I tym razem 
intendent p. Florjan Jarzębowiez okazał 
jej wiele pomocy. Sam poprowadził ją do 
sali, w której leżał Matrasz, a następnie 
kilkakrotnie w  czasie ich rozmowy, za­
glądał, aby dowiedzieć się czy przypad­
kiem służba nie przeszkadza Rieie w roz­
mowie z Matraszem. Oni jednak byli cał­
kowicie pochłonięci aktuafaeml sprawami, 
naradzali się jak zareagować wobec Kos­
mali, który stał się dla nich naprawdę 
groźnym.
, — Te zamachy zarówno na mnie jak: 
j na panią — mówił Matrasz — dowodzą, 
i e  istotnie wydał on nam obojgu walkę 
bezwzględną. I my więc nie powinniśmy, 
mieć dla niego żadnych względów. Powi­
nien co prędzej znaleźć sie w  więzieniu
1 policja powinna, dostać wszelkie informa­
cje, dotyczące jego sprawek. Gdy będzie 
siedział w  więzieniu i zechce wspomnieć 
coś o przeszłości, nikt mu nie uwierzy, 
bowiem uważane to będzie za akt zemsty 
wobec osób, które wydały go w ręce po­
licji.
. Postanowiono więc, iż Matrasz złoży 
zeznania obciążające Kosmałę. Rity rtara- 
.aie postanowiono nie mieszać w  rę spra­
w ę i nazwisko jej ujawnić dopiero wtedy, 
gdy utrzymanie jej udziału w tej sprawie, 
stanie się niemożliwe.

■! P o  tej rozmowne Rita przeszła na temat 
wyścigowy. Matrasz niechętnie mówił o 
planach stajni Orłowskiego, a  szczególnie • 
nie chciał wtajemniczać Rity w zamierze­
nia biura, bojąc się, ażeby nie wyzyskała 
ona wpływu na swego męża, który je­
szcze w dużym stopniu posiadała i ażeby 
plany dotyczące ostatnich tygodni sezonu 
wyścigowego nie uległy z tego powodu, 
przedwczesnemu ujawnieniu. Rita jednak 
nic zamierzała odstąpić od tematu, mimo. 
źe Matrasz zupełnie wyraźnie unikał od­
powiedzi na jej pytania. W  końcu jednak 
i on się rozgadał i wówczas raz jeszcze 
ujrzał Ritę taką, jaką ongiś widywał sta­
le na torże wyścigowym. Znów ten sam 
wyraz skupiony, który zdawał się pokry­
w ać splot kombinacyj, jakie przesuwały 
się przez myśli Rity. I w tej clTwili, gdy 
snuła tok myśli na temat przyszłych suk­
cesów na torze, zdawała sie nie widzieć 
obecności Matrasza i już nie interesowała 
się jego osobą.
. — Sądzi pan, że dwulatki powinny dojść 
jeszcze do formy w waszej stajni przed 
zakończeniem sezonu?
. —  N i e w ą t p l i w i e  tak.  W  o be cne j  s y t u a ­

cji nie widzę dla nas groźnych przeciwni­
ków. Tak samo zresztą mówi i pan Jur.

— A więc Konrad prowadzi całą polity­
kę waszej stajni?

— Tak jest.
, — Ten człowiek, k tóry  przecież niena­
widzi! wyścigów calem sercem?

— Pan Jur nienawidził wyścigów z  po­
wodów, które pani są znane. Obecnie są­
dzę, że pracuje z panem Orłowskim ze 
•szczerego zamiłowania.

— To ciekawe. Chciałbym pomówić 
'z nim kiedyś na ten temat.

Matrasz zaniepokoił się tern 'wynurze­
niem.

*— Lepiej niech pani tego nie robi, mam 
wrażenie, że pan Jur nikomu nie ujawni 
swych planów. Nawet mnie., chociaż 
jestem współpracownikiem i wykonawcą 
jego planu, nie zwierza się ze swymi M ż- 
szerni zamiarami i ja dowiaduję się o tern 
co m a być przeprowadzone dopiero w 
ostatniej chwili.

— Tak pan mówi, bo nie zna pan na­
szych wzajemnych stosunków. Mani w ra­
żenie, że Konrad wobec mnie nie byłby 
tak tajemniczy, jak  z panem.

Matrasz wprawdzie trw ał dalej przy 
swojem poprzedmem zdaniu, ale nie chciał 
•już więcej.mówić na ten temat.

— Jeżeli pani spotkałaby się z panem 
Jurem . to mam tylko jedną prośbę. Niech 
pani nie mówi mu o tern. że rozmawialiś­
my na tematy dotyczące naszej stajni. 
Proszono mnie o- to specjalnie, ażebym 
z nikim, nawet z najbiiższemi osobami, nie 
rozmawiał na ten temai.
• ■— Jak widzę, istotnie musicie mieć ja­
kieś zamierzenia, bowiem ze zwykłych 
codziennych spraw nie robilibyście takiej 
tajemnicy. Czy jednak ja nie powinnam 
być poinformowana o tern co zamierzacie? 
Przecież moje dobre stosunki z panem Or­
łowskim, znajomość z panem, wreszcie 
rola mego męża, jaką on odgrywa w \va- 
szern przedsiębiorstwie, powinny być dla 
mnie dostateczną legitymacją zaufania, 
i Matrasz nie odpowiadał. Ciągle był je­
dnak przeciwnego zdania,
: — Oczywiście, że nic nie powiem o tern 
czego dowiedziałam się od pana. ale tra­
cić nie można ani jednej chwili. Przekonał 
się pan sam o tern już wiele razy. Dziś je- 

x szcze zadzwonię do Jura, musi sie ze mną 
spotkać. A panu kiedy lekarze pozwolą 
.wstać z łóżka i zająć się znowu końmi? 
i — Ja sądzę, że nastąpi, to jeszcze w tym 
tygodniu. Czuję się już zupełnie dobrze 
i lekarze już teraz chcą ze mnie zrobić je­
szcze zdrowszego, niż byłem przed tym 
wypadkiem.
. — W  każdym razie w  najbliższym cza­
sie oczekuję na wiadomości od pana.

. Pożegnała się I wyszła. Jakież jednak 
było jej zdziwienie, gdy na schodach zau­
w ażyła Jura rozmawiającego z Florianem 
Ja  rzębo w krzem.
t — Jakie niespodziewane spotkanie —« 
rzekła Rita — wyciągając rękę do Jura. 
Czy i ty także przyszedłeś odwiedzić 
Matrasza?
; Jur wydawał się być bardzo zdziwiony 
i zaskoczony spotkaniem Rity. Niemniej 
jednak spotkanie sprawiło mit wielką ra­
dość.
i — Ja przyszedłem odwiedzić tutaj mo­
jego pracownika, ale widzę, że moja wizy­
ta nie sprawi mu tyle przyjemności ile 
twoja. O ile mogę się spytać skąd się bie­
rze w tobie tyie współczucia dla żokieja? 
i — Miałam do niego interes jeszcze 
z dawnych czasów. To chyba nic złego, 
że znalazłam go w  szpitalu.
: Jur uśmiechnął się i rzekł: 
t — Ależ, oczywiście współczucie dla cho­
rych, nie jest nigdy nawet wykroczeniem, 
a cnotą..
v Rita nie wiedziała, czy słowa te powie­
dziane były ironicznie, czy też poprostu 
Jur zakłopotany nagłem spotkaniem nie 
mógł zdobyć się na nic innego. Jur jednak 
nie wyglądał na zakłopotanego, przeciw­
nie w ciągu tych kilku minut rozmowy na 
korytarzu, odrazu zauważyła, iż zmienił 
on- się bardzo i dawne niezdecydowanie, 
jakieś stale wyczuwalne zalęknięcie minę­
ło bez śladu. Jur był pewny siebie i miał 
wrażenie, że patrząc na nią ocenia ją 
wzrokiem doskonale.
: Intendent Jarzębowiez, k tóry  przysłu­
chiwał się tej rozmowie, wyjął z kieszeni 
złoty zegarek, na grubym złotym łańcusz­
ku i rzekł:
i- —■ Must się pan jednak śpieszyć,, jeżeli - 
chce pan porozmawiać zę swoim pupilem, 
wkrótce już wszyscy obcy ludzie będą 
musieli usunąć się z obrębu szpitala. P rze­
pisy pod tymi względem są obecnie bar­
dzo surowe,
. Rita podziękowała intendentowi za 
uprzejmość jej wyświadczoną, a później 
wyciągnęła rękę do Konrada, ale jakoś 

. niezdecydowanie, w tej chwili chciałaby, 
usłyszeć raczej, że wyjdzie z  nią na mia­
sto, zamiast odwiedzać Matrasza, On, 
oczekiwał od niej takiej propozycji, przez 
moment zapanowała cisza i wreszcie Rita 
odeszła. Z odległości dwuch kroków rze­
kła jeszcze do Jura:
i Jutro zadzwonię do ciebie mdm kilka 
spraw do załatwienia, chyba będziesz 
mógł mi poświęcić godzinę czasu.

—* Ależ jaknajchętniei.
Dalszy ciąg jutro).
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Czarnv pan w meloniku
lycl &Itala Brauna

Kat!
To Jedno, Jcrótas, J A s ^ n r  ueię 

te w potowśe słowo, wywołuje h « 
oto&I u wszystkich podświadomy 
<Jiresae«' lęka. Czasami to uczucie 
łączy 'sio jeszcze z  ciek^wośc-ki.

Jak żyje człowiek, który tegał- 
tre. na mocy wyroków sad-u. od-. 
Mera irniy-m ludziom życie? Co ro 
b l ' Czy w co-dzi en nera bytowania 
jest rów neż makabryczny, jak na 
stopa'ach szab endcy, * Jak n t e f u ,  
oo je, jak się lib'era? Oto róeskoń- 
czona ilość szczegółów, które mi 
inowo’a nasuwają się iia m yśl

Dziś Bnmona. 
Jutro N. M, P.

SŁOŃCE
W scJj. sŁ 5.43. 
Zach, sl. 54)5.6

fSZaZlffiliłB  1833 Wsck !ks. 5.28. 
Zach. fa. 9.10.

| ̂ inmnia QHlilg
SPRZEDAM W roji pszczół z ulami 

systemu warszawskiego z pełnym za­
pasem miodu na zime. Cena 70 zt. za 
S rój wraz z wtem j zapasem miodu. 
Zgłoszenia; Marceli TrzepIzur. Herby 
Polskie, poczta Herby Śląskie.

KDRSY HANDLOWE DLA DORO­
SŁYCH. Dodatkowe zapisy na nowo 
otwarty równoległy oddział przyjmuje 
kancelaria Szkoły Przysposobienia Ku 
pieekiego Izby Handlowej w Katowi­
cach, uL Stawowa 6 (gmach szkoły  
powszechnej) pokój Nr. <i codzJennie 
«d 8 do 12 przed pof. oaz od ó  do 8 
wlecz._______________________________

DO WYNAJĘCIA 2  wielkie ubikacje 
przy głównej ulicy m. Rudy ślnskiej, 
1 minuta od kopalni (Bytomska 11). 
Tamże do wynajęcia od zaraz I pokój 
umeblowany.

Nieskończona io ść  wersyj, plo­
tek i pogłosek najbardziej e ip ta w  
dopo-dofenych krąży wokół kala 
Brau®a. Tea człowiek, który zja­
wia. się aa dziedzińcu w-ęzaetmym. 
w tanim.

czarnym garniturze, 
w batach na ściętych obcasach 1 
mekMMkai, zupełne me pasującym 
do tej nieco zgruba ciosanej cało­
ści Ten człowiek z dłońmi w bia­
łych, bawełnianych rękawiczkach 
wywołujących

niezwykły wstrząs nerwowy 
w uaicyimcziiiiejszydi zbrodniarzach 
tem Cizłowiók jest postacią, zdecy­
dowanie przecie kią i racze j — n c- 
ciakawą.

Nazywa się naprawdę Stanisław 
Wójcik. Ile ma lat, to timdwo usta­
lać, urodził się we wsi OSsasfca 
n'eopodal Nowego Dworu., gdzie ro 
dżina jego miała kawałek ziaink 
Służył w wojsku, był zawsze 

pełen humoru 
i ■— radości żyda.

Pozostał takkn w pierwszych 
chwilach swego katowisikiego za­
wodu. Ba, potrafił nawet rodzinie 
wytłumaczyć, że jest to również 
niezbędne rzemiosło iaJc szereg łn«

nydi. Al; tylko na królik’©, 2  cza­
sem bowiem : od ogótóe szanowa­
nej, pobożnej i pracowitej rodziny 
Wójcików.

odwróciła się cała wieś.
Dora Ich stał się jakgdyby w y­

klętą zagrodą. Rok tema sprzedali 
■grtiBit i zabudowania przenosząc 
s ę  na kresy wschodnie.

Tylko sam Braun jeszcze nie da 
w ał za wygrane, deszcze -Sterał srę 
mdrafolae humorem. Przyjechał 
n'edaw-BO do O Czernicy, za « & <  
dane oszczędności kupił sobie «aj- 
ładraejszą zagrodę i 15 morgów 
grantu. Jest doskonałym gospoda­
rzem. Mimo krótkiego czasu do­
prowadził swą chudobę do wzo­
rowego sltatau. Pasjami lubi zwie­
rzęta. Bezpański, oparszaly pies 
czy kot, kury i kaczki, wszystko 
to zmjdwje schronienie w jego za­
grodzie.

Mięsa B?e jada zupełnie, przyeaś 
mniej u siebie na w si Nią znosi 
widoku krwi... Cały ogródek przy 
obać-e ma obsiany fc zw. maciej­
ką. która rozkwaasjc m d  wieczo­
rem wypełnia wszystko siną, cu­
downą wonią.

U sietre: chodzi odziany tak jak

W a rsza w sk i Rasiarz
przyłapany na gorącym uczynku

W  dniu wczorajszym w czasie 
przerwy obiadowej . włamał się 
przez drzwi boczne w sieni do skła­
du papierń Brunona Giatzela w 
Król. Hucie (Wolności 43) jakiś o- 
pryszefe, który ii-astępme dobrał spę ; 
do .kasy ogniotrwałej.

W chwili kiedy wybierał zawar­
tość kasy został przyłapany m  go­
rącym uc zyiaku przez .syna właści­
ciela i p© stoczeniu z .nim walki od­
dany .w ręce policji,

Zatrzymanym okazał się .33-letni 
Wacław Daszkiewicz z W arszawy, 
wielokrotnie karany włamywacz, 
który pTzybył na Śląsk na goścnir>e 
występy. Przy. pierwszem „przed­
sięwzięciu"' na tutejszym terenie po 
wiiapla trna się aaga.

Daszkiewicza pr.zefca.zano wła­
dzom sądowym w Król Hiucie. któ­
re poleciły osadzić go w areszcie 
śledczym.

i kuni wieśniacy. Kiczem sio c-d 
nich nie odróżnia, chyba wyjątko­
wą łagodnością. Wnętrze jego cha 
ty urządzoii; jest po wiejski;. De­
tektorowy aparat radiowy i parę' 
książek Sierdc-ewicza. to jedyne: 
widome ślady miasta, do którego ’ 
Wój-dk-Bratia musi jeździć bardzo' 
często...

W e wsi
nienawidzą go jednak.

•Nikt s"ę 2  nim nie wite. Matki stoa-_ 
szą nira dzieci, jest jak gdyby w y-i 
kię ty  przez sw ych nujWŻszych są1' 
siadów. Nic dziwnego, że w szyst­
ko to w rezultacie spraw iło iż 
Braun stał się odliudkem. Od paru 
nTesaęcy nikt <Te widział go uś­
miechniętego... . ,y

R A D J O
KATOWICE, Piątek 6 pai4z!trn&* 

1933 r,
7; „Kiedy ranne wstają ząrze". 7435: 

Giimnastyik;). 7.28: Muzyka ź 'p)jC'7l52;
C hinka ■ gospodarstwa domowego. 
51.49; Muzyka (■plynyL 51.57; Sygnał 
«5asa % hejnał z Krakowa. 12415: M«ey- 
ka (ptjry). 52.55; Koim,unikat gospodar­
czy. 15.30: Komunikat 'gospodarczy z 
Warszawy j .giełdowy fautowicki. 15.45; 
Pogadanka z działu ..Kosmetyka”. 16: 

Koncert soEsr.ów z Warszawy. 19.49: 
„Przegląd wydawnictw". 17; Koncert 
sofistów. 17.59: Muzyka (płyty). 18: 
Odczyt. 18.20: Koncert z Warszawy. 
19: ;„Ź;vwe latarnie" 19.15: Rn ? w a ilo­
ści-. 19.25: Fuljetaa. 19.55: Kojninnikat 
sportowy. 20; P-og-adanka mnz.vcz.na. 
20.15: Translmsja z FiKiarmo-nil War­
szawskiej konDertiu sytnTo:iicz.nt-g©. W 
przerwie: Fciljetcra JlteracKi p. t. „O 
przyszłości literatury polskiej”. 22.40: 
Wladomościi sportowe. .22.50: Muzyka 
taneczna (płyty). .23; Skrzynka asm 
dziarska w języku francuskimi 22.15? 
Wiadorttaśd sportowe. 22.25: Muzyk* 
taneczna. 23: Wiadomości rortewot-og. ' 
.23.05 — 24: Muzyka .taneczna. >

Komisarz Skrzyński puiknąf się w  czoło.
— 2c toż nie domyśWem się odrazn, 

■przecież my poprosili oddaliśmy w nocy 
taksówkę BleJicidemtb 3’b.y mógł uciec 
swobodnie, Pierwszy raz w życiu dałem 
się tak wystrychnąć na dudka,

Stefeiison b y i ta.kże zaskoczony nagłą 
ucieczką .-poszukiwanego przestępcy.

— Ależ proszę pana — mówił do komi­
sarza Skrzyńskiego — przecież ten strze­
lec, który odjechał naszym samochodem, 
był jasnym blondynem.

-— Kolega widocznie niema innych zmar­
twień, Przecież dla takiego łotra pcracz­
ka jest rekwizytem; Napewno, gdy prze­
szukamy pokój jego, znajdziemy więcej 
przebrań,

Oficer miejscowej policji poraź w tóry 
zwrócił się do pokojówki z żądaniem, aby 
pani In-, Bielicka ubrała .się natychmiast 
i przyszłą złożyć zeznania. Jednocześnie 
zarządzono rewizję w pokoju zajmowa­
nym przez Jej męża, W ielki'kufer podróż­
ny załadowany był garderoba. Jak słusz­
nie domyślał się komisarz Skrzyński zna­
leziono zapas peruk najrozmaitszego sy­
stemu i koloru, W tej chwili jednak uwa­
ga komisarza Stefensona skierowana już 
była na co innego. Trzym ał on w ręku 
szpilkę do kraw ata z bardzo dużą perłą,

— Teraz m am  w ręku niezbity dowód— 
cieszył się jak dziecko, — Ta oto perła 
pochodzi także ze skarbca maharadży 
Lahore i została skradziona razem ż na- 
szyjniki-em. Mam ją tutaj podaną w wyka­
zie.

Urzędnicy .policyjni zajęci rewizją nie 
zauważyli nawet, że w progu stanęła lir. 
Bielicka. Miała narzucony na siebie tylko 
lekki szlafroczek, a piękna twarz płonęła 
oburzeniem.

•— Doprawdy nigdzie nas jeszcze nie 
spotkało tyle przykrości co tutaj. Jeszcze 
dziś gdy powróci mój mąż, będziecie się 
mogli panowie przekonań- ,jaką popełnia­
cie omyłkę* a wówczas, ją postaram się, 
ażeby zbytnia gorliwość panów, została 
iw należyty sposób nagrodzona,”* -
- Komisarz Skrzyński, który stał odwró­
cony tyłem do niej, \y  tej ehwifi zwrócił 
się do niej;

— Moje uszanowanie pani — rzekł, Nie 
.wiem czy pani mnie sóbię przypomina, 
my jednak znamy się dobrze. Jestem tutaj 
na polecenie ojca pani i muszę w yrwać 
panią z pod opieki tego łotra, którego pani 
nazyw a swoim mężem. Proszę panią bar­
dzo, aby się pani opamiętała i wyjechała 
.wraz ze mną do kraju.

— Niestety kfl lego, przerwał mu Stefen- 
son, nie będę mógł się zgodzić na to. Ja 
muszę prosić o. zatrzymanie pani tutaj-do 
czasu, gdy wyjaśni się dokąd uciekł ten, 
łotr-

Potem zwracając się do Haliny powie-; 
dział z ironicznym uśmiechem: *:<

— Czyż mąż pani tak dla rozryw ki wo­
zi ze sobą tyle peruk? i

— Owszem, dla rozryw ki Urządzał kie-* 
dyś u siebie w majątku przedstawieni^ 
amatorskie i służący nie wyładował
z kufra w pośpiechu tych kilku peruk. Otoi 
wszystko co mam w tej sprawie do po-i 
.wiedzenia.

W tej chwili rozległo się pukanie 'ć<t[ 
drzwi. ! >
" — Proszę, powiedział komisarz, uzur-/ 
pująe sobie prawo pana domu. |1

W drzwiach ukazał się lir. de Latour.j 
Zdziwił się niezmiernie ujrzawszy hr. Bie-tj 
iicką, jeszcze w stroju porannym, rozuna-tj 
wiającą z trzema nieznanymi mu męż-t 
czyzmuni.

— Proszę pani czas już najwyższy, mo­
je aulo czeka. W szak nie zapomniała panł, ̂  
że dzisiaj odbyć mieliśmy wycieczkę? tj

— Ależ naturalnie, że pamiętam, za k iH  
ka minut panu „służę, ty lko  niech wyjaśni 
się to nieporozumienie. Ci panowie z poli­
cji mają jakiś nieokreślony bliżej interes 
do mojego męża.

— Żałuję bardzo- rzekł przydzielony 
Skrzyńskiemu i Stefensonowi urzędnik 
miejscowej policji, ale pani będzie musiała 
dla wyjaśnienia pewnych nieścisłości udać 
się z nami do prefektury.

Hr, de Latour wyraził gotowość tową-, 
rzyszenia jej.

Dalszy ciąg jutro).
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o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki
l l u s t r ó w o i :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I

P ow ieść od ległej przeszłości
mmmm®

" Ó i ó + a l r  rr-t.a irM tV o 1 0 ^  ł* Mr

Heytiapriytsyyuiii^cy Ebaneirci olriyiś u a na
Znalazłszy wraz ze s tarym  

Rymszakiem przytułek i schro­
nienie w  klasztorze, gdzie u- 
'dzielono im na polecenie wiel­
kiej ksieni wygodne i beztroskie 
|&$orrś:esz*czenie, począł się Mi­
łosz  nudzić. Nie tyle nudzić — 
/ile niepokoić się losem Jagny; o 
której przecie niczego nie mógł 
'Się dowiedzieć. Niemożliwością 
Jbowiem było, siedząc w  ezwo- 
’irakach klasztornych zasięgnąć 
gdziekolwiek języka o tern, co 
Ileż się na Świerklańcu dzie:e. 
t To też gnębiony ziemi prze­
czuciami. opuściP po krótkim 
jtam pobycie klasztor. ażeby się 
bowości jakowychś wyw ie­
dzieć,
, Marzeniem wprost jego było 
znaleźć taką sposobność, ażeby 
swoją najukochańszą uwolnić. 
Tęsknotą  jego nie miała granic. 
Miłość jego ku Jagnie potężnia­
ła  z dnia na dzień, a rozłąka je­
szcze bardziej ją powiększyła. 
Nie mógł 011 sobie nigdzie zna­
leźć miejsca, wszędzie prześla­
dow ały  go jej duże, głębokie 0- 
czy, których widoku nie mógł 
się pozbyć nawet we śnie. Krót­
ko  mówiąc — kochał ją tak, że 
szaleństwo się go czepiało bez 
teiej.
■;. W  talem stanie duszy rodzą 
się częstokroć niepoczytalne 
plany. 1 tak  — powziął on uwoł- 
Mić swoją bogdankę, chociażby 
sam  ieden, w  pojedynkę — gdy­
by sposobność po temu się tylko 
nadarzyła.

Rana go już zupełnie nie bo­
lała. Pod pieczołowitą opieką 
Sióstr zakonnych przyszedł on 
iw krótkim czasie całkiem do 
Siebie.

Postanowił sobie tedy nie 
zwlekać ani chwili w tern, aże­
by  możliwie jak najprędzej być 
ba  stale przy boku swej ukocha 
nej. W yczekiwał tego — jak 
zbawienia. Nie można mu zre­
sztą brać tego za złe i każdy, 
k to  kiedykolwiek naprawdę ko­
chał — pojmie go bez trudno­
ści. Młodzi są zawsze pełni jak 
najlepszych nadziei. Tak i Mi­
łosz. Był przekonany, żc spo­
sobność taka nieodzownie musi 
lnu się nadarzyć. Może los mu 
będzie sprzyjał i — jego najgo­
rę tsze  pragnienia sję ziszczą:

może będzie mógł się połączyć 
ze swoją Jagną.

Tak też pewnego słoneczne­
go południa przyw ędrow ał on 
znowuż pod mury srogiego zam 
czyska. Błądził czas jakiś wo­
kół wysokich murów 
nych, przechadzał się wzdłuż 
wałów okólnych, przeszukując 
ostrożnie sąsiednie ścieżki. W re 
szcie wyszukał sobie to samo 
ukrycie w  gąszczu, w którem 
rannym będąc, spoczywał. Opo 
dal szumiała cichutko Brynica.

Stąd mógł wygodnie obserwo 
wać główną bramę zamkową i 
most zwodzony. Nic więc nie 
mogło ujść jego uwagi, coby na 
zamku się poczynało.

I niedługo wcale jeszcze le­
żał Miłosz w swoim schowku, 
kiedy most zwodzony brzęcząc 
łańcuchami i skrzypiąc w  za­
wiasach opadł ciężko.

Niedługo potem wyjechał Za­
borowski z kilkoma giermkami, 
wszyscy uzbrojeni od stóp do 
głów. Jezdni skierowali się po­
przez dolinę Brynicy, ■ zw raca­
jąc się w stironę P iekar i Szar- 
leja. Po krótkim czasie znikli 
oni na widnokręgu i ślad wszel­
ki za nimi zaginął.

Napróżno łamał sobie Miłosz 
głowę, dokąd to burgrabia z ta ­
ką drużyną mógł się też w y ­
brać. W żaden sposób nie umiał

W aisie fo ty tfezasow e odcinki powieści bezpłatnie
eskapady tej wytłuma-sobie 

czyć.
Nie wiedział on bowiem o 

tern, iż przewielebna kśienia wy 
dalą polecenie uwolnienia w szy­
stkich jeńców. Nie wiedział tak­
że i o tern, że w tym celu w y ­
słała nawet giermków klasztor­
nych, którzy wieść tę burgrabi 
na piśmie zawieźli. ł / e d y  zaś 
wysłannicy' przeoryszy do kla­
sztoru powrócili — on już był 
w drodze na zamek.

Tak nad tern rozmyślając, 
przeleżał on jeszcze z dobrą go­
dzinę w  tern miejscu. Aż tu po­
wtórnie most zwodzony opadł 
i syn burgrabi Janek przed b ra­
mą się ukazał. Rozbawione 
dziecko przebiegło przez most 
i zapuściło się w pobliskie krza­
ki i łąki. Słońce ładnie świeci­
ło i mimo jesieni był to jeden z 
dni cieplejszych i pięknych, ja­
kie czasem tuż przed zimą na­
wet się zdarzają. Biegając i ska­
cząc z ryw ał tu i ówdzie rosną­
ce jeszcze kwiatuszki. Najwię­
cej zaś bawiło go babie lato. 
Srebrne niteczki, misternie po­
plątane błyszczały w powietrzu 
i unosiły się raz bardzo w yso­
ko, a raz znów całkiem prawie 
po ziemi.

Miłosz nie spuszczał z oka 
rozbawionego malca. W padła 
mu bowiem pewna myśl nagle

do głowy, nad którą jął skrupu­
latnie rozmyślać.

Gdyby tak dziecko u siebie 
zatrzym ać i wzamlan za to wy-

Coprawda wiedział on dobrze, 
że rycerzowi nie bardzo na ta­
kim synu zależało, ale zawsze 
jako dziedzic majątku posiadał 
on pewną wartość. Musiał prze 
c:e burgrabia urząd swój komuś 
pozostawić — przecie do trumny 
go nie zabierze? A zatem Ja ­
nek, jakby nie było, zawsze był 
coś w art  i jako okup mógł być 
z powodzeniem użyty.

Gdyby mu się tak więc pani­
cza do siebie zwabić udało i 
uprowadzić, postawiłby ojciec z 
pewnością wszystko na kartę, 
aby tylko syna zpowrotem w y ­
dostać. Nie żalby mu było dziec 
ka — tylko u tra ty  p raw  do 
dziedziczenia tak rozległych 
włości.

Boć przecie tylko w tym ce­
lu ożenił się burgrabia powtórr 
nie, aby mu się plany jego nie 
wymknęły. Dlatego też pojął za 
żonę Elżbietę. Tak przynajmniej 
sobie opowiadano.

Wielką przykrość wyrządził­
by tern samem biednej matce, 
która cierpiałaby za to niema­
ło ale czy Jarosław  Zaborow­
ski pytał o to, jaki ból gotuje on 
staremu Rymszakowi i jemu, 
kiedy Jagnę porwać kazał?

Czy opamiętałby się on, g d y ­
by mu kto uwagę zwrócił, jaką 
przykrość w yrządza rtem, że 
dzieli bezpowrotnie Jagnę i Je­
rzego od nieszczęśliwego ojca? 
Czyż. to godziło się urządzać no 
cą napad na swoich poddanych?

A Je rzy?  Przecie on też na­
rażał swoje życie w zetknięciu 
się z burgrabią. Dlaczegoby on 
tedy nie potrafił uczynić tego 
samego? Jerzemu tak się nawet 
udało, iż Jarosława w potycz­
ce zranił! Ale i sam został cięż­
ko rannym. To pobudziło jego 
zemstę: Znając za dobrze naw et 
swego byłego pana,, wiedział 011 
dokładnie, jakie męki przecho­
dzić musi teraz Jerzy, albo ja­
kie katusze obmyśla mu dopie­
ro okrutny Zaborowski.

D alszy  ciąg Jutro.
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